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OGLOSZEIUA. 
Zf\ 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub zn jego miejsce. 

za 2-6 rRZQWa po k. 4 za wiersz. 

za 7-10 raZOWe po k. 3 za wiersz. 

Cena ogłoszen na l-ej stronie 
pOlhvojoa. 

Reklamy i zagraniczne oglo-łz 
po 10 kop, za wiersz petitu, 

II 

Biuro Reda/wyi i ekapedycyja główna w oficynie do­
mu p. Michelsona obok Magistratu.- Ogłoazenia pr~'yjmu­
ją: obiedwie księl!arnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i agentura "Rajchman i Frendler" 

Prenumeratę przyjmoj~ wPiotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarn i 
w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazarki-próez tego: 

w Czestochowie W Komornicki w Łasku W, Grass. 
w Bedzinie ,Janiszewski Stan, w Łodzi "Tymieniecki Kazimierz 
w B~zezinacb "KrzelOieniewski J. R d k {DZiemienowlcz 
w Dabrowie " Tomaszewski J, w a oms u" MyśJiński Feliks 

w Warszawie, w Sosnowcu : Jel'mułowic2', w Rawie ~ H. Gra.bowski. 

l pokój lub 2 pokoje 
z kuchnia lub przedpokojem 

zaraz do wyDajęllia, Wiadomość '" Re. 

dakcyi "Tygódnia" w domu Michelso. 

Da obok magistratu. (6-2) 

Z Będzińskiego. 
(Ko?'espondellcyja "Tygodm'a"). 

Sosnowice, czy Sosnowie<.', Pogllw\:dka 
z powodu opisu .SOBllowickiej fabryki 

szkła", 

Wyczytawszy w ~ 41 "Ty. 
godnill ll korespondencyję ze llSO­
I!DOWCa'" " minnowicie opis tutej­
szej fubryki szkła, pozwalam so­
bie i ja w tej sprawie cośkol­
'v ie k: po wiedzieć. 

Przedewszystkiem, na wstępie 
ujmuję się za samą nazwą So. 
snowic, które są tak nieszczęśli­
,ve, że m!lją aŻ dwie końcówki: 
raz Sosnowiec, drugi raz Sosno­
wice. Nie szperałem, co prawda, 
po staryoh uchiwach i nie mia­
łem tem samem sposobności 
sprawdzić źl'ódtowo nazwy tej; 
ale sądzę, żo już samo tak bliz­
kie sąsiedzhYo miejscowości ta­
kich, jak Mysłowice, Kato\vice 
i tyle innych (a nie Mysłowieo, 
Katowiec i t. d,) dowodzi po­
niek ąc1 te!!o, że i nasze siedli­
sko tylu fabryk nazywać się po­
winno Sosnowice. Tego te~ na­
zwiska trzymają się wszystkie, 
prawie bez wyjątku, poważniej­
sze znkłudy i firmy, a co dzi­
wniejsza, przedewazystkiem nie. 
mieckie. Niemcy widocznie w 
tym razie uWllŻają za obowią­
zek nazywt\ć je właściwie, po­

mimo, że mogliby, podług meto­
dy Jana Chrzciciela czyli właś­
ciwiej Przechrzciciela polskich 
miejscowości, Bismal'ka, prze. 
chrzcić je na SosnOWt'tz. (*) 

(*) Szanowny korespondent, a 
z mm m'emal cała nasza prasa, 
mylt' się tym razem; mieiscowość 
ta bowiem powstała, dopie1'o przed 
trzydzt'esttt par1t laly na miej· 
scu ogromnego sosnowego la­
su, TlSosnowcemll zwanego-i tak 
też pierwiastkowo ją nazywano. 
Pamięta to dobrze Redaktor 
główny naszego pisma, który spę­
dził w tych st,'onach lata swego 
dzieciństwa i widział, iak zaczęto 
;tu budować drogę żelaz7lą i lak na 

A teraz pl'zejdziemy do szlda. 
Tu znznaczam od razu-a nie jest 

to tylko mojem przekonaniem i 
moim wymysłem, - 7.e owo po­
danie, jakoby Fenicyjanie (uzy­
wszy, przy gotownniu,za podkład­
ki do gurnkó\v saletryeto.). by­
li jego wynalazcllni, jest sobie 
poprostu historyczną bajeczką, 
jak tyle innych. Jeżeli bowiem 
l zważymy, jakiego nadzwyczajne. 
go i długiego/ (ód 12 - 20 
godzin) potl'zeba gorąca do sto­
pienia surowych materyj:lłó\v, 
mnjących przetworzyć się na 
mnsę szklistą-to niepodobna u­
wierzyć, aby ten proces chemi­
czny mógł się odbyć przy tak 
nizkim stopniu ciepłu, jakiego 
owi Fenicyjanie potrzebowali do 
ugotowania kaszy, a choćby na­
wet do usma~enia "befsztyka" 
fenickiego lub zrazów ala Di­
do. Wynalazek szkła sięga bez· 
wątpienia naj odleglejszej staro­
żytności; być zresztą może, że 
wynalazcami jego byli istotnie 
Fenicyjllnie, ale niemożliwem 
jest, aby się to stać mogło w 
sposób taki, jaki nam podaje hi­
storyja. 

Dalej, przy opiSIe jakichkol­
wiek fabrykallyj, słuszną i spraw 
wiedliwt} jest rzeczą. u7.ywać u­
tartyoh już .wyrażeń teohnicz­
nych. Protestuję zatem stanow­
czo przeciwko nieznanemu w 
szklarstwie wyrażeniu: "wy/Iy. 
macz", który już dziś stale na­
zywa się, n:Hfet IV zniemczonym 
Szlązku "szkl~rzemr,. '1'0 samo 
wyrażenie mają sławni oddawna 
ze swych wyrobÓW Bzklanny~h 
Czesi, zllstosownne naturalDle 
do fOl'm swego języka, a miano­
wicie: szkleuarz. Rura, służąca 
do nabierania (dlatego teź po­
mocnik przy szkle taflowym, 
zwie się "nabieraczemll ) i dmu­
chania, nie nazywa się cybuchem, 
ale piszczelą"; pierwszy mały 
rozd~lUchany zaczątek: jakiego.­
kol wiek przedmiotu nazywa się 
z powodu swego kształtu "bań-

ką", a sprawujący czynność tę 
uczeń- ll bańkarzem". 

Prasowanego szkła, za pomo. 
C;!ł właści wego prasowania, czy­
li wytłaczania, a więc w zna­
czeniu takiem, w jakiem szano­
wny korespondent nam to opi­
sał, nie wyrabia Sosnowioka 
szklarnia wcale. Jest to specy­
jaloośoią huty Ząbkowickiej-co 
wcale zresztfł nie czyni najmniej­
szej ujmy sosnowickiej fabl'yce, 
ktÓI'a wyrobami swemi, od naj­
prostszych naozyń służących do 
codziennego użytku biedaka, aż 
do naj wyk wintniejszych galan­
teryjnych pI'zedmiotólV zdobią­
oych komnaty Logaczy, tak wy· 
bitne dziś zajmuje stanowiskol 

Znsługą huty tej jest i to, że 
popiera, o ile okoliozności, wzglę­
dy i wymagania techniClzne na 
to pozwalają, krajowców. I tak: 
w szlifierni prze wużnie p1'a wie 
pracują miejscowi; w hucie sa­
mej w tym kierunku ruch 
się już zaczyna. Największa 
część uczniów i wielu pomocni. 
ków rekrutuje się z sit miejsco, 
wych; więc za l!\t kilka będzie­
my mieć i swoich majstrów! 

Dziwnem tylko jest, że dotych­
czas młodzieź z pewnym st.)· 
pniem wykształcenia nie gamie 
się do gałęzi techniki I1zklar­
skiej, będących sztuką stosowa­
ną i noszących wybitną cechę ar­
tyzmu, jak np. do malarstwa .i 
rytownietwa-tembaruziej, że zą­
wody te nie są tl'odne do wyu.­
czenia się, a pod względem za­
robkowym bardzo korzystne! 
Potrzebnem jest tylko uzdolnie­
nie du rysunków. 

Jestem pewien, ie każdy wła· 
ściciel huty szklannej wolałby 
zatl'udninć w kierunku tym wy­
uczonych dobrze krajowców, niż 
sprowadzać z dalekich uiel'az 
stron potrzebnych malarzy .i ry­
towników (graveur), 00 meraz 
z wielkie mi połl!<:Izone jest kosz­
tami, a nierzadko sprowadza 
gorzkie rozczarowanie, gdyż 
sprowadzeni sztukmistrze ok.azu-

mz'ejsc~l, niezliczonych dziś kominów ją się czase~. kompletnym~ w 
fab1'ycznych, stał Jeden _ Jedyny swoim. zawo z~e, part.llcza~"t a 
dom z ,'estauracyją dZa służby ko.1 n~tomJast prze .zlwym~ al' ys a-
Z ' 'b t 'kó 'h mI w wysuszanIU kuflI ... eJoweJ t 1'0 o m w, pracuJqcyc . " 
nad budową Zinh. Zatem przed Robotmoy, wr~szcle, me~ra-
trzydziestu z górą laly stał ilt zie- cująC! 8pecYJal~le w ź.a~neJ z 
lony, ciemny i zwarty Sosnowiec, gutęZl .właśclweJ technIkI, ale 
t' tem samem też mianem ochn-czono o.bsłuO'u)ący zakład ogółowo (a 
zbndowaną iztstacyję drogt żelaznej. jeB~ i~h kilk~dziesi~ciu), są bez 

Sosnowicyll i Sosnowice" - są Wyjątku kraJowcamI. S, 
" II to nabytki znaoznie późniejsze. 

(Przypisek Red.) 

lasz przemysł. 
IV. 

Przędzalnia bawełny 

"Żarki". 

Przędzalnia llŻal'ki" leźy przy 
samej szosie, prowadzącej on sta­
cyi drogi żelaznej Warsza wsko­
Wiedeńskiej Myszków (odległej 
od Żarek wiorst 6) przez Prau­
ta, Szczekooiny, Jędrzejów do 
Kielc wiedną stronę-w drugą 
zaŚ od Żarek przl:lz osauę Ko­
ziegłowy do granicy pruilkioj, 
miasteczka W ojsznik, oddalo­
ne<Yo ou Żarek wiol'st 23, 

n W roku 1843, właści-
ciel dóbr Żarki ś. p. Piotl." 
Stainkellel' założył tu fabry­
kę wyrobów żelaznych, w któl'ej 
wYI'abiąno specyjalnie maszy­
ny rolnicze i maszyny parowe () 
niewielkiej sile, Egzystowała ono. 
przez lat 7, do roku 1850. W 
owa lat~ później t, j. 1852 na­
był opróżniony gmach fabrycz­
ny przemysłowiec zagraniczny, 
H. D. Lindheim i urzadził w 
nim przędzalnię bawełny, która 
pozostawała w jogo posiadaniu 
aż do roku 1867, w któI'ym to 
czasie Pl'zeszła na własność Ś. p. 
Kal'ola Szajblet'a i obecnie po. 
siada maszynę parową () si­
le 130 kooi, 9000 wrzecion, i 
przel'abia matel'yjału surowe­
go za sum'i) rs. 150,000. Pro­
dukcyja jej dosięga rs.200,OOOI 
Surowy materyjał sprowadza fa­

bryka z Ameryki, Indyj i Ro­
syi (Suchary) i przel'abia tako­
wego przeoiętnie 800,000 fun. an­
gielskich (wszystkie przędzalnie 
raClhują nil wagę angielską), Przę­
dzę wYl'abianą wy syta wyłąoz­
nie do składu p. Saajblera w 
Łodzi. 
, Fabryka dzieli się na trzy 
oddziały: Gremplarnię, (Krem. 
pelsaal), Przędzalnię (Spinnsaal), 
i salę miotaczek (Weifsaal)i każ­
da mieści się na oddzielnem 
piętrze. 
. Oprócz jednego t, z. spinn­
majstra, pobierająoego roczną. 
pensyję 1000 I'S. i trzech. tak 
zwanych podmajstl'zych poblera­
jąClych płacę tygodniOWI} od 6 
do 10 r8., f~bryka zatrudnia 
robotników 200, między który­
mi 2 tylko jest zagranioznych. 
Robotnicy, wszyscy pelDolctni~ 
rekrutują się wyłącznie z osady 
Żarekj małoletnich robotników 
do pra"y fabrycznej prz~dzalnią 



nie przyjmuje. Oprócz tego, ob· 
sługuje fabrykę doktór z wyna­
ł!:roozeniem rocznym rs. 300, i 
felczer z płacą roczną 100 rs., 
któl'ym oddaną została do uży· 
tku podręczJla apteczka fa bry-
0Zn!l. 

Zarobek tygodniowy robotni­
ka wynosi najmniej rs. 1 k.50, 
B naj wyżej rs. 4 k. 10. R2emieśl· 
nicy, muszynista i palacz zara­
biają. po rs. 6 k. 50 00 9 tygo­
dniowo. Wszystkie maszyny 
przędzulniane bywają. wprowa­
dzane w ruch maszyną. parową, 
o sile 140 koni, dawnej konstuk­
cyi, gdyż zbudowaną jeszcze w 
roku 1853 przez H offmunna w 
Wrocławiu na Szląsku pruskim. 

Opału, W węglu kamiennym 
z Sosnowca, zużywa fubryka 
rocznie 90,030 pudów za sumę 
7,200 rubli. Do oś w ietlenia po­
sługuje się gazem, wyrabianym 
w własnej gazowni, którego po· 
t.rzebuje 1,000,000 stóp kub. 

Dyrektorem przęJzalni nŻar­
kil' od samego początku jej ist­
nienia jest r. T. Erbl·ich, już od 
lat 25 staty współpI'ucownik zna­
nej powszechnie fil'my nKal·ola 
Szajblera.n 

Opis fabrykacyi: 

Bawełna surowa przychodzi 
naprzód na maszynę t. z. Oppner 
(wyraz angielski) , .Iestto rodzaj 
roztrzepywacza, który l·ozbija ba­
wełnę na części, poniewuź tako­
wa, przez bardzo mocne spraso­
wanie w plantacyj ach na miej · 
scu hodowania, staj e się zbyt 
twardą. Przez to rozbijanie, 
maszyna wydziela z ba wełny 
wszystkie nieczystoici,jakoto: pia· 
sek, łuszczki z nasienia i t. d , 
Te odpadki, przez siln ą. wente­
lacyję w maszynie, wypędzone 
bywają do podziemnego kanału, 
któl·Y się co tydzień oczyszeza, 

Tak or-zyszczona ba wełn a 
zwija się przy wyj ściu z roz­
trzepywaeza nu wałki; te ostu­
tnie zaś doatajlł się na t. z. gt'em· 
ble, tj. maszynę do czesania ba · 
wełny, skl'adającq. się z w al!Jó w 
poobijanych gęeto ostrymi dru­
(likami, pomięd2.y które dostając 
się bawełna, wychodzi zupełnie 
czysta i uczesaua ró wno, jakby 
z pod grzebienia. Następnie 
wchodzi ona w rodznj lejka, 
przez co przybiera formę 
grubej tośmy, wpadającej do ro­
dzaju flaszki blaszanej, zkąd 
zn6w dostaje się na muszynę t. 
z. n Grobflaj er", na kt~rej z taś­
my zmienia się w sznur, podo­
bny do SZDura do obwijania cu­
kru w głowach. SznuI· ów, do· 
stają.c się na pal'ę jeszcze innych 
przyrządów maszynowych, staje 
się coraz delikatniejszy, aź na­
reszcie przychodzi na maszynę 
pl"Zędzalniową ("Spinemaschine") 
nazywanił po angielsku Selfactor, 

Z tej to maszyny wychodzi 
ju~ gotowa przędza i zwija się 
na żelazne wrzeciona. Dlatego to 
się mówi:"Przędzalnia (Spindeln) 
o tylu i tylu wrzecionach". 

Z ty"h wrzecion na~wijaną 
przędzę, w oznaczonym czasie 
(maszyna sama wskazujejak wrze­
cionko jest nasnute) zciqga się 
i przyjmuje ona nazwę Cops. 
Copsy przychodzą. na motaki 
(Waifen) gdzie nić bywa zesnu· 
ta .na pasęmka. Każde ! takie pa­
semko zawiera w sobie 80 nitek 

TYDZIEN 

które się razem wią~ą. KaMa ta· 
ka nitka m:l. długości l yard t. j. 
36 cali miary angielskiej (wszy­
stkie obliczenia długości, ciężaru 
i t.d. prowadl!ą. się systemem an­
gielskim); więc jedno takie pa­
semko z 80 nitkami ma długość 
80 X 36 = 2,880 cali, czyli 
120 łokci miary angielskiej. Sie· 
dem takioh pasemek stanowi 
Jeden szneller, 8 nu jeden funt 
przypada takich szn<Jlleró w sto· 
sownie do N!' przędzy np,: 
Da >& 6 przędzy przypada 6 sznelle· 
rów na 1 (I.; 11/'1. M 8 przędzy przy­
pada 8 sZLJell er6w na 1 {I.; D:l]\j 10 
przędzy przypada, 10 sznellerów Da 1 a,; 
a więc długo:!ć I\ itki Ni 6 w fUDcie bę· 
dzie 6040, długość nitki JI& 8 w funcie 
będzie 6720, długość nitkI Ni 10 w f UD -
cie będzie 8400, 
i t, d. im wyższy M, tem cieńsza 
nitka. 

Po zmotaniu takiem, pl'zędza 
przychodzi wreszcie do małej pra­
sy, guzie się 10 funtów angiel­
skich sprasowuje razem na paoz­
ki 10-cio fnntowe, które idą w 
dużą prasę zmieniając się na paoz­
ki 30 funtowe, tak, że się w koń­
cu formuje bella 3 centnurowa, 
któl'ą się obszywa w płótno i 
tl'anspol"tuje do Łodzi. 

Dla lepszego zrozumienia po· 
wyższego opisu prz.esyłam Re­
dakcyi w drobnej banderol -
ce: kawałek surowej bawełny, 
tak jak ona przychodzi z plan. 
tacyj; trochę bawełny już oczy­
szczonej; Iea watek taśmy z GI·em· 
pła; sznura z GrobflajeJ'u; sznu­
ra z Mittelflajeru; sznuI'a z Fein­
ił ujel'; jeden cops i jedno pasmo 
zmotanej przędzy. 

Z Radomska 
(Ko,'espondencyja TI TygodniaTl

). 

Dnia 27 b. m" tj. w ubiegły 
wtorek, o godzinie 4-ej po połu­
dniu, po ogólnym przeglądzie 
stl'aźy ogniowej ochotnic:&ej, od­
były się VI gmachu teatralnym 
wybory na naczelnika gtównego 
i pomocnika tegoż, oraz na człon­
ków rady zarzą.dzająoej. 

Z chwil~ otwal·cia posiedzenia 
lista obecnych zawierata 148 
nazwisk. 

Za stotem pl'ezydyjalnym za· 
siadta dotychczasowa rada nad­
zorcza i nieliczna gal'stka czton­
ków honorowych. Odczytano 
spra wozdanie, następnie Prezes 
w dtuższem przemówieniu soha­
rakteryzo wał dotychczasową dzia· 
łnlność straży. Z przemówienia 
tego dowiadujemy się, iż insty­
tucyja ta w zakresie swych za­
jęć zamierza zaprowadzić pewne 
ulepszenia i ... że ozłonkowie ho­
norowi bardzo opieszale uiszcza­
ją składkę roczną· 

Podziękowawszy zgromadZI)' 
nym cztonkom za współdziałanie 
dla dobru instytucyi, przystą­
piono do wyborów, których re­
zultat, po obliczeniu wotów, o­
kazał eię następują.cy: 

Wybrani zostali: na naczelni· 
ka głównego p. Ludwik Bie· 
dl'zycki; nu pomocnika tegoż, 
d-r Józef Konrad Zalejski. 

Do rady nadzorczej weszli: 
p. Kazimierz Soczołowski 145 
głosami; p, WładysŁaw Sien­
nioki 125 gt.; p. Feliks Fabiani 
124 gł.; p,. FOI·ster BOI'nal·d 105 
gtos.; p. Swidziński Lud wik 103 

głos. i p. Mikołaj NOlfacki 60 
~ł. Tym sposohem skład rady 
pozostaje ten Slm, jak i w roku 
ubiegłym. 

Po skromnem przyjęciu obec­
nyah, z wyczajem lat popl·zed · 
nich, zgromadzeni opuRuili salę 
o ~odzinie 8-ej wieozol'em. 

Przy tej sposobnoślli, nie wy­
pada nam zllmilczeó o odbytem 
w dniu 19-m b. m. pl'zedstawie­
niu amatorskiem z pI·zeznacze· 
niem całkowitego dochodu nu 
I'zecz wyż wzmiankowanej in­
stytucyi. Odegrano na niem ~ 
jednol-'kt6wki: "Po dl'odze" (Ga­
walewicza) "Ciotka na wydaniu" 
(Blizińskiego) i nZłot,y Cielec~ 
(Dobrzańskiego). Gra amatorek I 
amatol'ów nie pozostawiula pra­
wie nic do życzenia, za co skła­
damy im, w imieniu miasta, SZI)Ze, 
re "Bóg zapŁać"! Debe. 

"Pokrywacz rzedowy Greka." 
Odbyta dnia 25 b, m" 'v Mi· 

jaczowie pod .Myszkowem, PI'Ó­
ba z tak :;o;wanych "Pokl·ywa­
czem rzędowym GI'oka", wypa­
dła, jak nam donoszą, zupełnie 
pomyślnie. 

Pokrywacz rz ędowy Greka, 
pokrywając nutowy siew zboża, 
zamienia go na t·zędowy, uwzglę­
dniająo wszelkie wal'Un ku kli­
matyczne i szkodliwe wpływy 
atmol'fel'yczne. Wyższość pohy­
wania siewu za pomocą tej ma· 
szyny W pOI'ównaniu z dotY(ll!­
czas znanemi sposobami, nie wy­
łączają" siewu siewnikiem rzędo­
wym, głównie na tem się za· 
sadza: 

1) "Pokrywacz rzędowy Gre­
ka" może być zastosowany na 
każdym starannie i płusko upI'a­
wionym gruncie; 

2) zilll"lla są zesunięte w rzę­
oy i bezpośrednio przez walce 
wgniecione w ziemię, a naatę· 
pnie zusiew jest pokryty war­
stwą pulchnej ziemi, która nie 
tamuje przystępu powietrza; 

3) zasiew znajduje się we­
wnątrz: małych zagonków, po­
pomiędzy któI'emi są. uI'zą.dzone 
l·owki do odpływu zbytniej wody. 

Korzyści jakie osiągamy z u­
życia nPokrywaczl\ rzędowego 
Grekan, są. następujące: 

l) ziama "'gniecione w zie­
mię mają utl'waloną. podstawę i 
nie są narażone na poruszanie 
w skutek obilittdania się roli, co 
niezmiernie utatwia kiełkowanie 
i przyspiesz!, szybki \f'Zrost ro­
ślin; 

2) będą.c okryte z wierzchu 
pulchną ziemią, mają. wolny })I'zy­
stE;P powietrza, co również pr'zy­
spiesza i ułatwia kiełko \vanie; 

3) poniewaź zasiew znajduje 
tlię w zagonkach i woda spływa 
rowkami-więc po nawalnych na· 
wet deszozaoh nie tworzy się 
skorupa; 

4) rowki odprowadzają. bezu· 
stannie z; po\vierzchni roli zby­
tnią. wilgoć, któl·a jak wiadomo, 
jest niezmiernie szkodliwą. dla 
zboia i spl'Zyja rozwijaniu się' 
zamzy np. rdzYj 

5) rośliny umieszczone we­
wną.tl'z zagonków zabezpieczone 
SI} od wymarzania; wiadomo bo­
wiem, że wskutek tworzenia aię 
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kryształków lodowych zostają 
pl'zery.wn~e komórki roślinne i 
1m WIE;C6J roślina znajduje w 
swem otoczeniu wilgoci, tem 
więcej przemarznięciu podlegIl; 

6) wyprzenie zboża tuk~e po­
wodowane bywa zbytniem n a .. 
gl·omadzonem się wilgoci, To Sil­

mo sprawia śnie~ obfi..Iie spadły 
na oziminy, jeżeli tenże, w sku­
tek długiego leżenia, utworzy 
na wiosnę skorupę lodową. "Po. 
krylvacz rzędowy Grekan sta­
nO wczo zapobiega tej klęsce, 
gdyż zasiewy umieizczone pod 
wierzchem z:Jgonków nigdy nie 
mogił być zasklepione i pokryte 
skol'upą. lodową; 

7) jedynym środkiem zabez­
pieczenia roślin od szkodliwyell 
skutków suszy jest usiłowanie, 
aby ziemia, w kt6rej roślina za­
puśoiła kOI'zenie, znajdowała się 
w stanie niezasklepionym, a głów­
nie aby nie dopuszczać tworze­
nia się skorupy, od czego nPo­
krywacz rzędowy GI'eka" f;!1.­

bezpiecza; 
8) z wiosną piol·wsze promie. 

mienie słońca osuszają i ogrze­
wają gl'zbiety zagonk6w, a wege­
tacyj a zboża wcześniej się roz­
poczynaj wskutek tego dojrze­
wanie jest wozl;śniejaze, plon 
większy, ziawo dorodniejsze; 

9) zbo~e, wcześnie i bujnie 
rOIIllą.ce, przytłumia i niszozy 
chwasty; 

10) "PokryfVacz rJllędowy Gre­
ka" dla swej nieskompliko. 
wane; konstruk6Ji jest przy-
stępny nu wet dla włości ańskich 
(fo tlpodarst Wj 

<> 11) TlPokrywacz rzędowy Gre­
Im" ma znakomite zastosowanie 
pl'zy użyciu na,wozów sztucz­
nych' które, wraz z ziarnem zep­
chnięte zostają \y rzędy i tym 
sposobem zużyte wyłą.cznie na 
korzyść roślin zasianych, co da­
je możnoŚć oszczędności ty(lhże 
nawozów. 

Wyłąc2-ne Pl·awo wyrobu te­
go nowe~o narzędzia rolniozego 
an Cesarstwo Rosyjskie, nabyli 
od posiadaczy patontu Bracia 
BILuerertz, właślliciele f .. b l'yki 
maszyn żelaznych w Mija"zowie. 

Z Miasta i Okolic. 
Preze6 tutejszego sądu 

okręgo wego, na skutek żąd'lnia 
dyrekcyi Towarzystwa Kl·edy­
towego, wydał polecenie komi­
sarzom sądowym nieal·esztowa­
uia przy zajęciach sądowych tych 
in\ventarzy żywyoh i martwyoh, 
które stanowią nieruch omość z 
p["zeznaozenia. Odnośne artykuły 
zaoytowanego pra wa dru kowaliś­
my w numerze 38 "Tygodnia" w 
al·tykule" W-kwestyizajęó sq,dowyoh 
w majątkach ziemskioh, " 

~ada ]radzorcza 
Straży Ogniolvej O"hotni.czej 
w Piotl'kowie podaje do wiado­
mości, iż na posiedz'Sniach R1ldy 
pI'zyjęci zostali w poczet ozłon­
ków ozynoych tej~e straży: Bo­
lestaw Szulc \V dnill 27 wrześ 
nia, a :Feliks Mal'szycki, Józef 
Warmuziń~ki, Bronisław Ż.,­
chliński, Mikołaj Andl'zej ewski, 
Wtadysł'1\T Łużuiak, Wincenty 
Pasiko Ivski, Frnnoiazek Kuligow­
ski i Eclwal'd Rękowski w dnill. 
25 października 1890 r. 
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- Roncert. Publiczność 
nIlsza w bnrdzo Ilzczupłem kół­
ku f tll W ił II się na koncert Jó­
zdi.1" Śliwińskiego, 1\ jednak jest 
to artysta, jakiego Piotr~ów ni­
gdy dotąd nie słyszał. Ze afisz 
nie zapowiaduł współudziału 
śpiewaczki, deldamatorki luiJ in­
nego urozmaicenia, Z1'Rziło to 
nIlszych "ll'Ielomanów"; ci jednak, 
którzy przyszli na koncert, prze­
kona" się mogli, że fortepinn, 
ten oklepuny fOI'tepian-to cza­
rodzieje.ki instrument, który pod 
ręką prawdzi wego mistrza staje 
się całą orkiestrą; że te metalo­
we 11truny mogą i grzmieć i pła­
kać, mogą warzyć i kochać i 
przenosić słuchacza w krainę 
czarów, każąo mu dl'żeć przed 
~rozą burzy lub wzdychać wraz 
z sobą, pieszcząo go mi, 
sternemi kaskadami tonów lub 
bawiąo brylantową koronką świa­
teł i blyskó;W. Takie wl'nżenia 
budzi gm Sliwińskiego, :l słu­
chacze jego, choćby profani, mu­
sieli '3postrzedz, że i fortepianu 
słuchać można outcmi godzinu­
mi, ałuchtlć i zachwycać się i 
żałować w końcu, że już takiej 
muzyki nie prędko posłuchuć bę­
dzie można, Nie myślimy bynllj­
mniej wdawać się tu w kI-yty­
ezną ocenę gry Śli wińskiego -
jest ona sprawiedliwie ocenioną 
i uznaną w tukich ogniskach 
sztuki, jak Redin i Wiedeń, 
Notujemy tu tylko wrażeniu i 
zaznaczamy jedynie, że program 
koncertu był niezmiernie bogaty, 
tak dalece, it nietylko pozwalał 
słuchaczowi poznać wszechstron .. 
nie zulety gry znakomitego at'­

tY8ty, ale zarazem dawał mu 
możność objąć niejako jednym 
rzutem oka ('ałokształt współ­
ozesnej muzyki. 

Niestety jednak, publiczność 
DRaza zachowywała 8ię wzglę­
dem koncertanta więcej niż o­
zi~ble, II oiągle odzywające się 
po suli tłumione rozmowy, gło. 
śne stąpania i przerywanie a1'ty­
śoie naj piękniejszych ustępów 
oziębłem kllłsknniem, mogły na­
wet niezłośli )vemu nasunąć 
myśl, że perły Sliwińskiego zna­
luty 8wego Ezopowego koguta 
i, że wielu z nas więcej za­
ch wycić zdoła połykacz szpad, 
niż najznakomiteza muzykal.. A 
szkoda ·jednak; bo gdyby się lła­
"et nie było wielkim znawcą 
muzyki- uważne wsłuchiwanie 
się w grę znakomitszych arty~tów 
wyrabia w każdym smak i gust 
estetyczny i, z uboj ętnego pier­
wotnie słuchaczu, czyni z cza­
Ilem istotnego melomana;­
przyjść zaś na koncert nuleżało 
choćby dlatego, że Śliwiński jest 
europejskiej Rławy artystą, talen­
tem cZy8to swojskim, rodzimym, 

W obl'onie wy::y­
sh ... wanyclf, (Art, nadesł,) Sza­
nowny Panie Redaktorze! W 
chwili, gdy szanowny nasz Pre­
zydent z całą gorli wością zajmu­
je się zaprowadzeniem porządku 
w mieście i usunięcit::m zasta­
rzalych wad, nR czasie może bę­
dzie wspomnieć o etróżacb do­
mów, którzy bezpłatnie petuią 
tak mozolną pracę, Bo pytum 
się, czy możnu nazwać zapłatą 
dawanie za cale wynagrodzem'e, 
jakiejś nory wilgotnej w sute­
l'enie? 

TYDZIEN 

I czegóż wymagamy od tak 
uposnżonego stróża? 

1-0, ~eby nie odchodził ou do. 
mu, pilnował ~o oJ ognia, zło­
dzieja i wszelkich nieprzewi­
dzianych wypadk.ów - słowem, 
żeby był nu kużde zawołanie po­
licyi, gospodurza, lokatora i t" d; 

2'0, ~eby zamiatał ulicę pned 
swoim domem, sienie i schody 
w domu, żeby utrzymał kloaki 
i śmietniki w porządku; 

3-0, żeby w zimie zeszuflował 
śnieg z trotuarów i zmiótł go 
na ulicę, Ol'az wyrąbał lud z 
I"ynsztokó w. 

Nie mówię tu o innych jesr.­
cze obowiązkach, jakie na niego 
gospodarz nuktada, Jakim więc 
sposobem możemy w ymaguć od 
tego człowieku wykonlInit.1 uoz­
ci \vego tych obowiązków, jeśli on 
jest głodny i zziębnięty.-W 
W OrS1:11 wie polioyj'l zmusiła do 
da wania stl'óżom na zimę tołuba, 
ohocillź tum aą oni płatni do 25 
rubli miesięcznie, oprócz dysck, 
jukie im codziennie napływają 
od mlll"uderów, wrlloającyeh no, 
cami z \yinta i innych różnych 
libacyj, TI~ki jednak biedak, jak 
stróż piotrkowski, koniecznie po­
trzebuje czyjejś opieki wobec 
niezmiernego wyzyski wania go 
przez właściciela dODlu; g dy zaś 
naszego mienia będzie pilnował 
człowiek syty i mający byt za­
pewniony - mniej będzie zło­
dziejstw, mniej a wantUl', poliuy­
ja będzie miała rzeczywi@tą po­
moo, a mieszkańcy zapewnioną 
opiekę-bo taki człowiek dopiero 
wówcza8 będzie gorliwie pilnował 
kawałka chleba. 

Stały premtmerator, 
Podatki miejskie. 

Tel"min opłaty podatku podym­
nego i innych już upłyn!!!, a 
termin październikowej ruty u' 
bezpieczeniowej upłynął z koń­
cew tego miesiąca, 

Próby przedstawienia 
amatorskiego, o którego pro­
jekcie donosiliśmy przed trzl3ma 
tygodniami, już się rozpoczęły, 
Z trzech projektowanych sztuk, 
dwie utrzymały się na repertu­
arze; zamiast zaŚ " Występku pan­
ny Józi" odegrany zostanie 
"Pożal' w klasztorze", Wogóle 
układ przedstawienia bardzo jest 
uro1:maieuny, co zapowiada mu 
niewątpliwe powodzenie. 

- Fabryl.a drożdży w 
Woli Krysl\toporskiej, oddalo­
nej blizko o mil <hvie od Piotl"­
kowa, coraz bardziej się rozwi­
ja, jak nas zapewniają, Obecnie 
powzięła ona pI'ojekt połączenia 
się telefonicznego z tutejszl} sta­
cyjl) towarowI}, 

- VsiJowanie lfrad::ie­
ży. Z Pabijani~ kOl'espoudcnt 
nasz donosi: W nooy z dnia 22 
na 23 b. Dl., nicwiauomi zło­
czyńcy, otwo\'Zywszy wytl'yehem 
drzwi pawilonu w miejscowej 
fabryce papiel'u, gdzie mieści 
się kantor, zl\brali się do otwo­
rzenia kasy ogniotrwałej, Wierz­
chnią, grubą blachę drzwiczek 
odłnmali, a po wygarnięciu znaj­
dującego się w pl"zedzillle tym 
popiolu i otworzeniu kilku już 
spustów, zaczęli przewiercać dłu­
tem drugą blachę tyoh&e dl'zwi­
czek; uie spostrzegli jednak w 
pośpiechu jednego jeszoze IiPU' 

stu u góry, gdy wtem, spłoszeni, 
zmuszeni zostali do uoieczki. W 
kasie znajdowało się gotowizny 
1184 \'!1. 23 kop" i weksli na 
12,000 r8, To uAitowanie km­
dzieży wywarto w mieście zna­
czne wrażenie, jako obmyślune 
przez złodziei bardzo zuch wa­
ł yllh, gdyż fabryka całą noc by­
h\ czynną i stróż nocny zawsze 
jej pilnuje, Złodzieje umknęli 
pl"zez parkan od ogrodu fabt"y­
cznego. Było ioh 3 lub 4, co 
się dało zauważyć po licznych 
śladach na świeżo spadłym §niegu, 

K. 
- Pocies::ajqcy objtl-w, 

W jednej z łódzkich fabryk 
-jak zapewnia "Dzien,Łódz."­
zawiadomiono majstrów obco­
krajowców, aby w pl'zeciągu 
tl'zech miesięoy opuścili swoje 
stanowiska, Na ich miejsca przy­
jęto majstrów pochodzenia tu­
tejszego, 

- Spalone ::abudowa .. 
nia fahrylfi towarzystwa 
Ilkoyjnego Julijusza Heinzla w 
Łodzi są już prawie odrestaura­
wane i w trzeciej części zajęte; 
około 200 warsztatów jest tam 
c7.ynnycb. Pozostatll ozęść od­
l'estuUl'owanych zabudowań bę­
dzie zajętą za 2-3 miesięcy, po 
nadejściu nowych W!ll'sztatów, 
N ccna praca w fabl"yce ustała 
z końcp.m przeszłego tygodnia, 

-- fi? dobrach Kono­
piska, w powiecie częstocho­
wskim, w odległośei kilku wiorst 
od szosy prowadzącej do Her­
bów, juk donosi " KUI'yj e l' WUI'· 
szawski", ma powstać nowa ko­
pulnill rudy żelaznej" J eSZ<lze 
pl"Zed kilkunastu laty wybudo­
wano w tej miejsco\"vośoi szyby 
próbne, które nawet przez czas 
jakiś zasilały hutę i fabl"ykę że­
laza "Blacho w nię", należącą do 
hl', Hen\; la v, Donnersmarka, 

- DOł'adca pokątny, 
Jako przyktad niecnego postę­
powania doradców pokątnych, 
grasujących wśród ubogiej lu­
dności miasta Łodzi, podaje 
"Dzien, Łódz," następujący wy­
padek: W ro ku zeszłym, syn 
biednej wdo\vy, Anny T., 12-
letni Mikołaj, poniósł kalectwo 
w fabryce, Ponieważ fabrykant 
nie zgodził się na zapłacie od­
szkodowania, kobieta, po spo­
rządzeniu przez lekarza obduk­
cyi, wziąwszy świadectwo ubós­
tWIl, udała się do adwokata, 
uby sprawy jej bronił w są­
dzie, W drodze jednak skotka! 
ją doradca pollątny i ilamówił 
do powierzenia mu sprawy, U · 
wiedziona obietnicami kobieta, 
propo:;:ycyję pl"Zyjęta i oddała 
dorudoy wszystkie dowody, wrę­
tlzając jednocześnie kilkanaście 
rubli, które pożyczyła na pro­
wadzonie prolleau, Dopiero pI'zed 
kilku dniami przekonała się o· 
szukana kobieta, że spru wa nie 
była wcale wniesiolll dl) <lądu, 
Pokątny doradca, do które~o 
poszła upomnieć się o swą krzy­
wdę, pobit ją i wyrzucił za dnvi, 

- Otwarcie s::pitala. 
W Łodzi 29-go paździcl'Dika, o 
godz, 2-ej po p()łudoiu-jllk do­
niósł telegram "Kul", Wat"sz,"­
nastąpiło ul"Oozy8te otwlll"cie u­
fundowanego kosztem mnłżon­
ków Poznańskicb szpital" dla 
żydów, 
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Ceremonii otwarcia asysto­
wali: gubel'Dutor piotrkowski, ~ 
przedsta wiciele władz i inteligen 
cyi miejscowej, oraz oały lliemał 
ogół wybitniejszyoh fabrykan­
tów łódzkich. Podc:;:as ceremonii 
chór odśpiewał kilka psalmów 
biblijnych, TI'zypiętI"owy z dwie­
mil jednopiętrowemi oficynami 
gmaoh szpitalny, zbudowany we­
dle planu at'chitekta p. Majew­
skiego, wznosi sig w północno­
zachodniej części miasta, przy 
rogu ulio Północnej i Targowej, 
frontem do tej ostatniej zwróco­
ny, Na fl'ontonie z dwóch stron 
widnieje napis: "Łódzki szpitnJ 
izraelski IZl':~ela i Leon" muł­
żonków Poznańskich", W gm,,­
chu, opróoz sali posiedzeń, kan. 
celal"yi, g-abinetu lekarza, suli o­
peracyjnej, apteki, laboratory­
jum i wszystkich niezbędnych 
pomieszczeń, znaj duje si~ na 
pierwszem piętrze 8 pokojów z 
28-ma. łóżkami, na drugiem 12 
pokojów z 46"m!\ łóżkami, na 
tl'zeciem zaś 3 pokoje z 22-ma 
łóżkami, Cały gmach, z kom­
pletnem uI'ządzeniem wewnętl'z­
nem, z dniem dzisiejszym zostaŁ 
oddany do użytku, Po dopełnionej 
ceremonii otwarcia, zeb rani udali 
się do prywatnego, okaz !Ile u­
dekorowanego mieszkania funda­
torów, na przyjęoie. 

- "Zbiór praw" zamieś­
cił rozporządzenie o utworzeniu 
jednej jeszcze posady sędziego 
śled~zego w O&I'ęgu sądowym 
piotl"ko wsk im, a zniesieniu nll­
tomiast jedMj posady w okr~gu 
płockim. 

Wiadomości Bieżące. 

Egzamina na nauczycieli i na­
uczycielki odbywtlć si ~ będ~ w 
piel'wfzej połowie grudnia, przed 
13" Podania z dołączeniem 
mett'yki, świadeotwa pochouze­
nia, szkolnego, morulnego pro­
wadzenia i krótkiego opisu ży­
oia swego, nale~y składać w 
W ul'sza wie, na imię kuratora o­
kręgu naukowego, a na prowin­
cyi na imię dyrektorów gimna. 
zyjó,v i inspektorów progimnu­
zyjów. W tych ostntnich skła­
a,i Ć można egzamina tylko na 
stopień nauczycieli i nauczycie­
lek początkowych. 

= Zagraniczni poddani wyzna­
nia mOJżeszowego, w liczbie 
78-iu, jak donosi "Kul'yjer war­
szawski", wnieśli podanin do mi­
nisteryjulD spra w wewnętrznych 
z prośbą o pozwolenie na pobyt 
w gubemijallb: wal'szlHvskiej, 
piotl"kowskiej i kaliskiej, ua prze­
ciąg kilku lut, celem zflłatwienia 
rozmaitych intel'esów, Z powyż-
8:;:ej liczby 7~ petentom odpo­
wiedziano odmowie, u z pozo­
st!.\tyeh pięciu pozwolono: uwoln 
pI'zebywać nie dłużej nad 4 mie­
siące, dla ~ · ch rozciągnięto prawo 
doby tu do pół roku, a jednemu 
do dnia 13 8tycznia 1892 r, 

= Na utrzymanie rady miejskiej 
dobroczynności publicznej w War­
szawie, juk już wiauomo, usta­
nowiono podutek 2l oałe~o Kró­
lestwu Polskiego w ilości 250,000 
I"ubli, Pouatek ten będzie po­
bieranym w kwotach od każdej 
gubel'nii, stosownie do liczby 
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mieszkańców, w "\Varszawie zaś, 
w podwójaej ilości od każdego 
mieszkańca, względnie do skład­
ki pobiel'anej w innyoh miejs(lo· 
wościach. 

= "Nowosłi" donosz%, że cen­
tralny komitet statystyczny mi­
nisteryjum spraw wewnętl'znych 
opracował niednwno dane, doty­
czące pełnienia powinności woj­
skowej w Rosyi, Wyjaśniło się 
przytem, że pod względem bra­
ków fizycznych, nizkiego wzro­
stu i chorowitości ludności pier­
wsze miejsce zajmuje Królestwo 
Polskie, gdzie z przyczyn przy­
tO(lzonycb uwolniono od wojska 
więcej, niż połowę wszystkich 
popisowy"h, Dla wyjaśnienia te­
go smutnego faktu, departament 
medyczny ministet'yjum spraw 
wewnętrznych zamim'za utwo' 
rzyć komisyję specyjalną, któ­
rej obowiązkiem będzie wykry­
cie przyczyn, wpływających tak 
niepomyślnie na rozwój fizyczny 
ludnoś(li kt'e5ów zachodnich. 

= Jeszcze o opłacie alijenacyj­
nej. W sprawie opłat alijenacyj­
nych coraz nowe w praktyce po­
wstają kwestyje. Oto znowu pod 
rozpoznanie sądu okręgowego 
przyszła ciekawa w tym przed­
miocie kwestyju, Zdarza się czę­
sto, że ktoś nabywszy na licy­
tacyi nieruchomość, przed wy­
konaniem jeszczo warunków 
sprzedaży odstępuje nabyte pra­
wa osobie tl'zeciej. Zachodzi 
więc pytanie: czy tranzakcyja 
winna uledz opłacie alijenacyj­
nej, a jeżeli winna, to w jakiej 
wysokości? Antoni Lechowicz 
nabył niernchomość na Pradze, 
sprzedan:} w dl'odze licytacyi 
publicznej u rej enta, na rząda­
nie Towarzystwa KI'edytowego 
m. WarBzawy, za sumę 18,500 
rub. i prawa swoje, przed za­
twierdzeniem sprzedaży przez sąd 
odstąpił osobom trzecim za sumę 
20,140 rub, Rejent, przed któ­
rym zeznawano akt, pobrał o· 
płaty alijenucyjncj 1,725 !'Ub. t,j, 
od naj wyższego w danym razie 
szacunku, jak przy sprzedaiy z 
wolnej ręki. Nabywcy wnieśli 
do sądu okręgo wego skargę, w 
której proszf! o uwolnienie ich 
od opraty, a ewentualnie o po­
branie jej od rzeczywistej ceny 
trunzakcyi t. j, od 20,140 rub. 
Sąd okręgowy skargę tę pozo­
I'!tawił bez skutku, potwierdzając 
tem samem pobran:} pl'zez rejen­
ta opłatę. 

= Dzień roboczy, Specyjalna 
komisyj n, oprllcowujf!ca kwesty­
ję ustanowienia normalnej dłu­
gości dnia roboczego dla robot­
ników fabrycznych, postanowiła 
zbadać szczegółowo: długość dnia 
roboczego w różnych okręgach 
fabrycznych Cesarstwa i Kró' 
lestwa, za gt'anicą i w Amery­
ce, oraz stosunek wysokości za· 
robku do długości dnia robo­
czego. 

= Główny zarząd pocz i tele­
grafu, z uwagi, że pakiety war­
tościowe i pieniężne, wysyłane 
do Austryi, i adresowane wy­
łącznie w języku ruski m, czę­
stokroć bywają zapóźno dOI'ęcza­
ne adresatom, ponieważ urzęd­
nicy austl'yjaccy języka tego nie 
roznmiej:}, wydał rozporządze­
nie, ażeby na pI'zyszłość adresy 
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były wypisywane także w języ­
ku francuzkim lub niemieckim, 

= W izbie sidowej warszaw­
skiej zaprowadzono nowy po­
dzinł j uryzdykcyi <!epaJ'tamentó w 
kryminalnyeu, Departament pier­
wszy outąd s:}dzić będzio wszyst­
kie spra wy karno, odesłane w 
drodze apelacyi lub protestów z 
sądów okręgowych w Kaliszu, 
Kielcach, Płocku i Łomży, z in­
nych zaś sądów prowincyjonal­
nych sprawy karne rostrzygane 
będą w departamencie dl'Ugim. 
Departament pierwszy zasiadać 
będzie dwa lub trzy razy tygod­
niowo w miarę potrzeby; depar­
tament drugi odbywać będzie po­
siedzenia trzy razy na tydzień, 

= Fundusze kościelne z gubel'­
nij nieposiadających oddziałów 
bankowych, ulokowano: z suwal­
skiej i siedleckiej w kantorze 
warszawskim banku państwa; z 
kielcllkiej IV oudziale banku pań­
stwa w Radomiu; z piotrkow­
skiej w kasie izby skarbowej 
piotrkowskiej, 

= Na założenie bazaru rzemieśl­
niczego w W al'sza wie zebrano 
dotychczas rubli 6,500. Niektó­
rzy członkowio komitetu zbie­
rającego udziały, o hcą przystą­
pić uo otwarcia bazaru z po­
wyższą SUIllą, inni jednak obsta­
ją przy piel'wotnym projekcie, 
niepodejmowania sprawy, dopó­
ki nie będzie zebranych 10,000 
Wielu zamożnych pI'zemysło,,,­
ców i kupców zaofiarowato po 
kilka tysięcy rubli na założenie 
bazaru, z warunkiem jednak, że­
by sprzeda w ane byty wyłącznic 
ich towary, Na takie jednak zmo­
nopolizowanie handlu tV bazn­
rze, na kOl'ZYŚĆ kilku kapitali­
stów, z krzywdą ogółu rzemieśl­
ników, projektoda wcy zgodzić 
s fę me mogli i ofiaro wanych 
sum nie przyjęli. Celem bazaru 
jest ułatwienie zbytu wyl'oeom 
uboższym przemysłowców i rze­
mieślników, zamieszkałvch IV od­
leglejszych zakątkach' miasta i 
niemających śl'Odków na założenie 
własnych sklepów, 

= W kwestyi not ary jałów. "Pe­
terb, wiedomosti" donoszą że no­
taryjuszami mają być mianowane 
wyłącznie osoby z wyższem wy­
kształceniem pra wniczem, przy­
czem pobierać będą one pensyję 
od rządu; opłaty zaś od aktów 
przeznaczone będf! na rzecz skar­
bu, przyczem taksa tych opłat 
ma być obniżoną. 

= Emerytura dla lekarzy, Mi· 
nister spl'aw wewnętl'.znych wniósł 
już do Rady państwa projekt 
kasy emerytalnej ula lekarzy, 
farmaceutów i wetel'ynarzy. U­
dział w kusie będą mieli rów­
nież folczerzy i akuszerki, Cał­
kowitą. emeryturę członek kasy 
otl'zyma po 25·ciu latach nale­
żenia uo stowarzyszenia; po 
20-tu zaś latach połowę. Kan­
dydat na. cztonka pl'zy odpo­
wiedniem podaniu na imię mi, 
nistra, winien zadeklarować wie­
le udziałów życzy sobie opłacać, 
Każdy udział daje prawo do 100 
l'a. całej i 50 re. połowicznej 
cmel'ytury. 

= Własne domy. Główny za­
rząd poczt i telegrafów posta­
nowił IV miastach, gdzie zape­
wnioną jest stała egzystencyj a 

oddziałów pocztowo telegrafi­
cznych, nabywać nil własność 
niel'uchomości, mieszczące insty­
tucyje pocztowo-telegrafi.lIzne, ce­
lem zapewnienia im stałego i 
odpowiedniego pomieszczenia, 

= Huch emigracyjny w gubel'­
nii pło(lkiej, jak douosi "Gazeta 
warszawska" wzmaga się jesz­
cze ciągle, a w okolillaoh Dro­
bina przybl'ał tak zastraszające 
rozmiary, że w tych dniach wy­
jechał tam wice-gubernator płOil­
ki, ~uronie\", celem zal'ządze. 
nia środków do sparaliio\unia 
działań agentów. 

= W powiecie lipowieckim, jak 
donosi "()azeta polska", wl'adza 
powiatowa bezwzględnie zabro­
niła moczenia lnu w stawa(lh i 
I'zekach wobec czeO'o UJI'aWa 
lnu staje się tam ~iemoili Wił. 
gdyż innej wody niema i len 
maronje się nicwyprawiony_ 

= Figiel. M~szynista prowa, 
dzący pocif!g towarowy oM 105 
na kolei Dąbrowskiej, dostrzegł 
na 156 wiol'scie głównej linii 
człowieka leZącego między szy­
nami, dał więc sygnał do zaha­
mowania pociągu, Mniemlluy su­
mobójca przeleżawszy najspo­
kojniej pod pociągiem, a~ do ~u­
pełnego zatl'zymanill go; zerwał 
się następnie i selll'onit \v po· 
blizkich kl'zakach, pozosta\via­
jąc po Bobie tylko ślad odciśnię­
ty na piasku i barankową czapkę, 

Z przeprowadzonego śledztwa 
okaza to się, iż był to ff~iel N a­
wrot9,robotnika kolejowego pl'zy 
napra wie linii. Na Wl'ot niezwłocz­
nie został ze stui by drogo wej 
wydalonym, 

= "Przyjaciel Dzieci" Po śmier­
ci J. K, G-regorowicza, Redak­
cyję tego pisma skradać będą 
pp.: Stefan Gębaraki, Teresa 
Jadwiga Papi, Stunisław M, 
Rzętkowski, Antoni Slósarski i 
Henryk Wernic. Główny kiel'U­
nek pisma, o ile wiemy, obej­
muje p, Gębarski, młody, zdol­
ny pedagog, Powiel'Zenie kie, 
i'unku tego pisma w ręce peda­
Joga i powołanie do komitetu 
J'edakcyjnego w większej części 
pedagogów, daje gwal'ancyję, że 
pismo to pójdzie drogą wtaści­
wą, że uj rzymy w niem nie su­
me dobre chęci, lecz i umiejęt­
ność kierowania młodzież:), o­
partą na znajomości jej charak­
teru i usposobień. 

= Na pomieszczenie zwierzyńca 
pod zarządem towarzystwo. akli­
matyzacyjnego p. BI'uhl ofiaro­
wał bezinteresownie 50,000 ło­
kci kwadratowych placu na Szmu­
lowiźnie. 

Przemysł i Handel. 

<bo Rewizyja taryfy celnej. "Now. 
Wł'." pośwIęca obszerny arty­
kuł zadaniom komisyi, która. jak 
wiadomo, zajmuje się rewizyją 
taryfy celnej: nRewizyja tal'yf 
celnych-pisze "Now. Wl'.-sta­
nowi nadzwyczaj ważną kwe· 
styję, doniosłości państwowej, 
od której mniej lub więcej po­
myślnego l'ozwiązania zależy 
przyszłość przemysłu, a więc i 
poziom dobl'obytu krajowego w 
ciągu lat szerogu. Istniej e, eo 
prawda, zdanie, że rozwój prze­
mysłu nie stanowi jesz\lze do,:, 

brobytu, że z nim połączona. 
jest eksploatacyja. pl'auy, stwo­
rzenie proletaryjatu, zubożenie 
mae, nagromadzenie kapitału w 
rękach jednostek, tryumf żydów, 
mieszczaństwa. i zarazem obni­
żenie ogólnogo poziomu społeoz­
nego aż do pospolitośoi, J akkol­
wiek obraz ten jest dość d()­
ktadny i stanowi odbioie tego, 
00 już istnieje w niektóI'yah o­
kręgach przemysłowych RClSyi. 
jednakże okrc3 industryjalizmll 
jest nieunikniony w historyi kaź­
dego nal'odu i niema mo~nośoi 
korzystania z dobl'OdziejBtw t. 
zw. "cywilizacyi", bez porzuce­
nia patryjarchlllnyoh form życia 
społecznego. Potrzeba iść z bie­
giem ozasu, pomimo jego brl\­
kó w i niedogodności. 

"J eszcze mniej słusznem j eat 
zdanie, uważane popl'zednio za 
pe wnik i jako takie podawane 
w podl'ęcznikach naukowych, że 
pl'zemyst l'ozwij!\' f'ię najlepiej 
bez udziału rządu. Doświadcze­
nie dowiodto, że zdani6 to u­
tl'zymuć się nie może; zwłasz­
cza opinija taka niestuszną jest 
w zastosowaniu do Rosyi. "Ro. 
syja jest kt-ajem rolniczym"­
nauczają nas niepowołani mędr­
cy. Mo~e ona tanio pI'odukować 
zboże i za zdohyte pieniądze na­
bywać pel'kala angielskie lub że­
lazo, Na szczęśoie, owyuh mędr­
ców nie zawsze słuchano. I rze­
czywls~le teraz okazuje się, że 
Stany Zjednoczone i Indyje 
wschodnie produkują. zboże ta­
niej niż Rosy ja, że Australija 
i Afryka produkują tańszą weł­
nę, że Amet'yka południowa przy­
syta taniej skóI'y i sadto. We­
dług teoryi f"ctrader'ów produk­
ty te należy kupować u źI,ódta. 
Co zatem ma robić Rosy ja? Sa­
mem zbożem i lnem nie daleko 
zajedzie .. " 

Autor artykułu ZWra(la dalej 
u wagę na obszerny operat W 01-
nego towarzystwa ekonomiozne­
go no spl'awie taryf celnyc~ wi­
dząc w nim dowód, że w tiosyi 
istnieje i teraz kótko fretrade­
rów, domagająoych się obniźe­
nia oet przywozowych, W koń­
cu czytamy co następuje: 

"Zresztą widzimy, że i w EII­
l'opie zaohodniej teoryje fretra­
derskie nie oieszą się uznaniem, 
na dowód czego służy przede­
wszystkiem bil Kinieja, a nastę­
pnie przedsięwzięta rewizyja ta­
ryf we Francyi. Nawet Belgija. 
zrozumiała, że propa.gowanie 0-

beonie wolnego hundlu jest rze­
czą chybiolJlł i stara się przeuo­
sić swe fabl'yki do Hiszpanii, 
rzeczypospolitej Al'gentyń,kioj, al 

w ozęśoi do Rosyi. 
"Nie potl'Zeba. zresztą mnie­

mać, że po nowej I'e\vizyi taryf, 
któI'a odbędzie się w dUlIhu wol­
nego handlu, jakiemi były re­
wizyj e z lat 1851, 1857 i 1868, 
na fabl'ykantów naszyoh posy­
pie się złoty deszoz taryf par 
excclence pl'otekcyjnych. Bynaj­
mniej, taryfy ruskie i tak już 
są dość opiekuńczemi. S!ł one 
znacznie wyższe, niż iane tary­
fy europejskie, co zresztą być 
powinuo wobec zacofania Rosyi 
pod względem przemysłowym. 
Jednakże t!ll'yfy ruskie wielo­
krotnie pod wyżuane i ozęścio­
wo zmieniane, nie posiadają na-
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leży tej jednośoi. W tym celu 
nowa rewizyja odbywa się \ve· 
dłu~ bardziej racyjonalnego pla­
nu. Ta okoliczność, obok powię 
kszenia pl'ojekoyjonalizmu (tak 
np. produkcyj a chemiczna wzię­
ta będzie w szczególną opiekę), 
dopomoże do zamknięcia wszel­
kich furtek, które pozwalają ob, 
chodzić przepisy celne, czyniąc 
t.em daleko większą krzywdę 
skarbowi pańl!twa, aniżeli taje­
IDn a kontl'sbanda towarów za­
granioznych". 

O ile sądzić można z pewnych 
<lanych, artykuł powyższy po­
chodzi ze zródła kompetentnego. 
W skuuje on coraz lepiej kiel'u­
nek, w jakim pójdą prace korni­
syi celnej, 

<O'> Kwestyja uregulowan~a 
waluty ruskiej nie przestaje 
interesować giełdy. Dobl'ze infor­
mowany orgIIn giełdy bol'lińskicj 
zapewnia-pomimo wszechstl'on­
nych zaprzeczeń-że przejście do 
waluty zlotej IV Rosyi, jakkol. 
wiek nie nastąpi zaraz, jest jed, 
nak bardzo blizkiem, Silna opo­
zycyju pl'Zeciwko projektowi rus­
kiego miniateryjum handlu, pod­
nieRiona w samej Ros.yi w inte­
resie rolnictwa i wywozowców, 
nie pozwala na pośpieJh w prze· 
prowadzeniu projektu, ale zarząd 
skarbowy z r:róry pl'Zewidzieć 
musiał wl!lzystkie trudności, Nie 
dawał on dotychczas żadnego 
bodźea tlzalonej grze giełdowej, 
JJl'zeciwnie, stawiał jej pewien 
OpÓI'; z pewnością jeduak użyje 
wszelkich środków przeciwko 
dalszemu obniżeniu waluty, 1\ 

wiadomo, jak potężnemi środka­
mi rozporządza. Gwałtowne sko­
ki kursu rubloweg.:> uni nil chwi­
lę nie wstrzymają go w dążeni~ 
do celu, II celem tym było j jest 
przywrócenie waluty. 

<D"ł "Peterb, wiedomosti" słysza­
ły, że projekt do pl'awa o od­
powiedzialnoś~i właścicieli fabryk 
za kalectwo i śmierć robotników 
ustanawia teł'min l'oczny dla po­
daniu powództwa o wynagro­
dzenie, licząc od dnia śmierci 
lub wypadku kaleotwa, W razie 
zaś zawarcia wzbronionej pra­
wem ujZody pry,yatnej, termin 
roczny lillzy się od dnia unie­
ważnienia wszelkich zobowiązań 
ugodowych pomiędzy robotnika­
mi j pI'zedsiębicroami, Postano­
wienie to wzięte jest z prawa 
szwajcul'skiego z dnia 25 czel'w­
ca 1881 roku. Ważnym szczegó­
łem nowego projektu do pra wa 
jest ustanowienie odpowiedzial­
ności wlaśllicicli zakładów prze­
mystowych za choroby chl'onicz­
ne, wynikające z warunków wy­
tWÓl'stWII. Jednocześnie autorzy 
pl'zytoczonego projektu do pra, 
wa uznali konieozność obowiąz­
kowego ubezpieczenia robotnj­
ków. 

<O'> "Ruskija wiedomosti" dono­
szą, że \V towurzystwie popie­
rania przemysłu i handlu \V Pe­
tersburgu rozpatrywana będzie 
kwestyja opru.cowaniu projektu 
ubezpieczania robotników w ko­
palniach i fłlbrykach. 

<O'> Handel wełm,. Do U zun-Ady 
przybyło toWal"Zy8two francuz­
kie, z Pl'eveau na Clzele, dla ob­
znajmienia się z welną miejsco­
WIł i z hodowlą. owiec nr kt-aju 
Zakaspijskim, Bucharze, Afga-
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ni stanie północnym i 'rurkiesta­
nie. Olbrzymie środki pienię~ne, 
jakiemi rozporządzają przybysze, 
dają nadzieję jstotnego ożywie­
nia się hodowli owiec i handlu 
wetną na oałej ni~inie kaspij • 
ekiej, a w szczególnośei w rus­
kich posiadłościaoh środkowo­
azyj atyckich. 

<D"ł Taryfy. "Petersb. wiedomo­
ati" donoszą, że wszystkie zebra­
ne przez komisyję taryfową ma­
teryjał'y. dotyczące opracowllOia 
i klasyfikacyi taryf, będą wydl'u­
kowane dla rozpowszechnienia 
ich wśród osób zainteresowanych 
w tej spra wie. 

..... Cła. Zaraz po powrocie mi­
nistra skarbu do stoli cy, pisze 
"Kijewskoje stowo", rozpocznie 
się praca nad taryfi} celną. PJ'zy­
śpieszenie tej pracy wywołało 
sankcyjonowllne już w Ameryce 
prawo Mac.Kinley'a, Niawątpli­
wie prawo rzeczone oddziała 
baJ'dzo znacznie na stosunki 
handlowo-przemysłowe Eul'Opy 
zuchodniej, a Rosy ja musi się 
bardzo stl'zedz ealania wyroba­
mi zagJ'anicznemi, które nie bę­
dą miały odbytu na targach a­
merykańskich. 

<D"ł Kredyt, "Grażdanin" dono­
si, że bank pań,twa zamierza 
zorganizować wydawanie poży­
czek na bawełnę pod temi !:la­
memi warunkami, pod jakiemi 
wydawane są pożyozki na tl'an­
eporty .zbożowe. 

<D"ł Wystawa prób i wzorów. Za­
I'ząd wystawy prób i wzorów, 
w celu uprzystępnienia dla osób 
interesowanyoh udziału w wy­
sta wie, ofl!ll'uje firmom zgłasza­
jącym się dla pomieszczenia swo, 
ich okazów, miejsca na podło­
dze pI'zestrzeni 1/2 metl'a kwa­
dratowego po lOrub, rocznie 
i miejsca na ścianach przestrze­
ni 1/2 metra bieżącego po 7 rub, 
50 kop, rocznie, Szafki przygo­
towane do miejso piel'wszego 
J'odzaju opłacają się w stosun­
ku 4 rub, rocznie, szafki ścien­
ne po 3 rub, 50 kop rooznie. 

w:> Wystawa, Dziennik "Polit" 
donosi, że rada ministeryjnlua 
francuska odmówita urzędowego 
udziału Francyi W mającej od· 
być się w 1'OIm przyszłYlł'1 fl'an· 
euzkiej wysta fiie W Moskwie, 
chociaz oświlldczyła się za nieu, 
I'zędowem poparciem tego przed, 
sięwzięcia, przez udzielenie sub· 
liydyjum pieniężnego. 

w:> Kółko chemików jak dono­
szą. "Peterb. wiedomostin w 
Petel'sbUl'gu powstałe, otworzy 
w tern mieście laboratory.ium 
wyłącznie dla pI'zygotowywania 
takich pl'zetworów chemicznych, 
które dotyohuzaa za wysoką ce, 
nę sprowadzane są z zagranicy, 
"Kólko" utl'zymuje, że przetwo, 
l'y chemiczne z jego laboratory­
jum sprzedawane bęc1ą po cenie 
trzy ruzy tańszej, 

..... Właściciele winnic na połu 
dniu Cesarstwa w Krymie i na 
Kaukazie czyni~ wspólne stal'a­
niu, pod protektoratem ministe­
I'yjum dóbr państwowyoh, aby 
wina zagraniczne ulegały opłu­
cie akcyzy przez obanderolowa­
nie naozyń \V ten sposób, w ja­
ki ulegają opłacie zagraniczne 
wódki i kmjowe słodkie spiry-

tualija, Wobec tego, przywóz win 
zagranicznych w beozkach sta­
nie się niemo~li wym; chyba bo­
wiem za kauClyją dozwolone hę­
ozie odebranie z komory i do­
piero po rozlaniu w butell.:i i 
obanderolowaniu szyjek, kaucy­
ja będzie zwracaną. Wino przy­
chodzące w butelkach, pl'Zy opła. 
cie cła będzie jednoczeinie ban­
derolowane przed wypuszcze­
niem z komory. Jednocześnie 
wina krajowe naturalne i wyra­
biane (szampańskie i t. zw. "por­
twein/') nie bQd/} mogły nosić 
Clech zagranicznych trunków, 
leoz wyłąoznie ustanowioue ety­
kiety Bkładuikó.v l ub właścicie­
li winnic, 

<O'> Handlujicy futrami podnieśli 
kwestyję środków, zmierzających 
do przeniesienia centrum han­
dlu futrami do Rosyi i ustano­
wienia w Rosyi głównego ryn­
ku tego handlu z dorocznym 
jarmarkiem, na wzór jarmarku, 
jaki odbywa siQ cOl'ocznie w 
Lipsku. 

..... W warsztatach miejscowych 
kolai nadwiślańskiej, zbudowano 
20 nowych W81!0nÓW; z zag'ra­
nioy zaś przysłano dotąd 155 i 
ma przybyć jeszcze 95 nowych 
wagonów towarowych, 

Sprawy Ziemiańskie, 

x Komisy ja rolnicza, utworzo­
na w ministel'yjum spraw we­
wnętrznych, oprllCowała, jak do· 
dosi "Grażdullin", długi szereg 
środ~ów, mający podnieść po­
ziom gospodal'stw wiejskim i za­
pobiedz przesileniom rolniczym. 
Oprócz projektów zbudowania 
sieci elewatorów, ustanowienia 
inspekcyi zbożowej, popl'uwienia 
stanu dróg dojazdowych i orga­
nizacyi taniego kredytu, uznano 
za rzecz konieczną zorganizo­
wanie prawidłowego kredytu le­
śnego, opurtego na zasadach 
wzuj emnoś~i; ualej, postanowio­
no starać się o podniellienie ho­
dowli inwentarza ż ywel!0j wpro­
wadzić rządowe ubezpieczenie 
pól J!bożowych i inwontarz!!; za­
ohęcać inteligentne jednostki do 
zajmow!lnia się gospodarstwem 
wiejskiem; zaprowadzać z po­
mocą gruntów skarbowych urzą­
dzenia kolonijalne wsi, o ile to 
w danej miejscowośoi okaże się 
niezbędnem; zachęcać wielkie 
m ajątki do prowadzenia gospo­
dal'stwa przemysłowego; opiekO­
wać się rozwojem specyjaluych 
hodowli produktów; rozpowsze­
chniuć uprawę traw i powię­
kszać liczbę !!ospodarstw z l'a­
cyjonalną hodowlą inwent:1rzaj 
wprowudzać wszędzie IV j'lknaj­
bliższym czasie w sferę handlu 
zbożowego system t, zw. war, 
rantów; znieść cło od maszyn i 
nurzędzi I'olniczychj dokonać o' 
gólnej rewizyi i reformy syste­
mu podatkowego; pl'zyspieszyć 
u8kutecznienie pomiarów w pań­
stwie; zachęcić do zawią2ywania 
towarzystw i kółek rolniczyoh; 
popiel'ac wywóz produktó w rol­
niczych za granicę, w postaci prze­
robionej. 

X Budowa olbrzymiego maga­
zynu, a raczej śpichlerza na zbo­
że, na torytol'yjum Szmulowiz­
ny, jak donosi "KUl'yjer war-
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sZ8wski", ma rozpocząć się z 
wiosną 1', p. Odpowiennie plany 
są ju~ przygotowane, Jednocześ­
nie projektuje się pl'zeprowa" 
dzenie do magllzynu kolei wi­
cynalnej, dla dowożenia zboża. 

Kobieta. 
(Żart.) 

Że to bity na odlew talar czy nie­
[wiasta 

Zaraz w walor i respekt między Judź­
[mi wzrasta, 

Więc gdy Ówic(l1ek królował, a het­
[manił Wałek, 

Nie wpuszczano na wiece nieobitych 
["białek". 

U progu stały świadki Toporczyk i 
[Kmita, 

Wołając: proszę wpóścić; świadczę, jako 
[bita. 

.Jako bita" mężatki powtarzały z dumą, 
Spo tkawszy się \V 'Bugaju z kobziarzem 

[lub klImą, 
A z czasem Ja odpadło dla skrócenia 

[mowy 
I "kobieta" została mianem białogłowy, 

ROZMAITOŚCi. 

o Zbawienny zwyczaj, W 
Toronto \V prowincyi Ontario (Kana­
da). jak douosi "IndepedaMe Belge", 
postanowiono przywró(lić dawn y zwy. 
czaj angielski karania kobiet swarli­
wych i plotkarek, Z"I'YC7.uj ten opiewa: 
.Kobieta, żyjąca w ciągłych swarach 
i kłótniach, siejąca niezgodę tIk mię­
dzy swoimi, jak i obcymi, słowem, bic~ 
boży na wszystkich, ma być publicz, 
nie zanurZQna w wodzie, Z'l pomocą: 
umyślnie na ten cel zbudowanego przy­
rządu". Zwyczaj ten zastosowa.ay ma 
'>yć podobno w tych czasach na jednej 
z obywatelek w Toronto, damie, która 
plotkami i l,łótnią wzburzyła na siebie 
wszystk ic h sąsiadów swoicb, 

D 'I'eleCon pomiędzy Londynom 
a Paryżem będzie zaprowadzony uie­
bawem. Przeciągają; napo wietrzne liny 
z miedzianych drutów pomiędzy obyd· 
woma stolicami. Pdwójny drut :tato­
piony będLie pomit2dt:y wyo,'zezelll 
Kent i Sangate, Roboty już Rą rozpo­
czete, Pr7.ed IIońcem roku I,omuniira­
cy}a telefoniczna. pomięllzy Paryżem i 
Londynem będzie ostatecznie zapro­
wadzona. 

O Ile człowiek zjada"? Pe­
wien holendersld matematyk obliczył, 
że kaMy względnie Zdl'OWY człowielc, 
od chwili urodzenia do sieden: :h:icsh­
tego roku życia, może zjeść pro:e3zło 
dwadzieścia wagonów pJkal'mU, co Bta­
nowi cały pociąg kolejowy, Licząc 
tylko po 4 tonny na wagon, wypadnie 
80,000 kilogramów w przeciągu 25550, 
dni, c7.yli średnio około 3 kilogl'l\.m. 
na dzień, Cyfra ta wcale nie jest pr:.\e­
sad~oną, Hlioro weźmiemy pod nwagę 
statystykę lekarską, która wykazuje 
że na żołnierzy, marynarzy i lud~i 
ciężko pracujących pzypa'l& dziennie 
po 41/ł kilogramy pokarmów i na­
pojów. 

D Przeciwko bilowi ltla,c 
Ki uleJ"a podniosły proteBt młesz· 
kauki Stanów Zjednoczonych, Według 
nowej taryfy pobierane jest barJz) wy­
so~ie cło także od chemikaliow używa­
nych do robienia szminki i iunych środ­
ków upiększających, które skutkiem 
tego znacznie podrozaly, Utworzył się 
tedy w Now.yll1 Yorku komitet artys­
tel{ teatnlnych, któ,'y zuiera w całym 
kraju podpisy do adresu wystosowa.ne, 
go do prezydenta IIarl',SOn'll, Że ta o­
dezwa do aerca pana prezydenta bQdzie 
podpisaną przez olbl'Zymią liczbę przed­
st.awicielek płCi pięknej, o tem wątpió 
nie można, grlyż na środki upiększa.ją­
ce i przybory tualeto we, według dl\­
nycb urzędu statystyozuego w Nowym­
Yorku, wydawaną je3t corocznie w Sta­
nach zjednoczonych sUllla 50 mil. dola­
rów. 

D Z tablicy I)OrÓWm,wczej 
śmiertelności w róznych armija~h EIII'o­
py okazuje ~ię, że na tysi,!c żołn:erzy 
umiera corocznie: w Hiszpanii 13,49 w 
Rosyj. 8,88, we Włoszech 7,74, w AU9t­
ryi G/9!, we Francyi 6,09 'v Ang-Iii 
5,13, w Belgii 4,07, a w Niemezecl\ 
3,97. 
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D Zadna. z illstytncyJ do 
kształcenia dziewcząt w gospodarstwie 
domowem nie ol!iągnęła chyba dotych­
czas tak pOlJlyśloego rezulta tu jak je­
den z nader prostych środków wynale ­
ziony w Hardanger vr Norwegii. Posta­
nowiono tam mianowicie, ze zttdna. 
dziewczyna nie mozo się zaręczyć, do­
póki nie będzie umiala prząść, cerować 
i chleb piee. Dzięki t emu, wszystkie 
dziewczęta w Harda.nger przędą len, 
robią pończochy i pieką chleb po mis­
trzowsku. 

Listy od Bedakcyi. 

- Autorom wierszy: "Uroczy" i Sa 
isk'!j".-Utwory panów drukowane \;y6 
nie mogą. Co do pierwszego z nich 
-h'eśó oklepana i zuzyta, forma uie­
wyrobiona. Co do drugiego-myśl nie­
loicznie rozwinięta, forma częstochow­
ak3. 

-KorespondentowI z Łasku.-Serdecznie 
dziękując za łaskaw~! obietnicę dostar­
czenia .większej wiązanki", oczekujemy 
takowej z nieClhlrpliwością. 

- Gada, Nad:l.orcza Strai'y 
Ogniowej ochotniczej w Ra­
domsku podaje do publicznej wia­
domości, ze z przedstawienia amator­
skiego danego na korzyść straży w d. 
'1 (19) października l'. b. otrzymano: 

DOCHODU: 
Za 19 biletów wejścia po 

rs. 1 k. 60. • •. 1'9. 30 k. 40 

o 
.00001000000. 

8 ma kaszląCYCh i osłabionych g 
gSLODOWY EKSTRAKT8 
o i KARMELKI o 
g Daszka k. 75-paczka k .15 ~ 

~ fabryki LELIWA ~,::r; 8 
Ow "Petrokowie" gł. sprzedaż w skła.OO O dzie Aptecznym 
OJ. Źarskiego. O 
OCR. i F. M 91(1) (0-3 O 
.00001000000. 

Po 30 kop. sz-tuka 
Drzewka OWOCOWf't 

w najlel,szych i na JJIRÓZ wy­
trzymałych odmianach, z silnemi 

koronami, wysyła, 
Ogród Pomologiczny 

Ił.'" K"ROL" Z,," n' ,lny 
w Częstochowie. 

Szcz8!(ółowe katalogi wysyła się fran-
ro (la ządanie. (2-2) 

S~~::~;~:~~~:~~ 
Mal'kusa Brann. (52-1Il) 

I KUPNO DRZEwA 
Fabl'yka zal~ałek w Czę­
!i,tocbowie kupuj" kazdfł iloM 
dl'zewa osikowego. Takowe 
winno byc. :zdrowe, w rdzeniu UlOŻ ' 
liwie gładkie, grubości od 8 do 24 
cali Srednicy.-Offerty uprasza. siC; 
skladać franko Stacyja Częstochowa 
pod adresem 

(3-3) Gehlig & Huch. 

)I;oBlIO.leBO D;eBsypoIO. 

T Y D Z I E Ń. 

Za 29 biletów wejśeia. po 
rs. 1 k. ó •• •• rs. 30 k. 45 

Za 25 biletów wejścia po 
80 kop. ••• • rs. 20 k. -

Za 27 biletów na balkon 
po rB. 1 k. 25 •• ra. 35 k. 10 

Za 42 biletów na parter 
po kop. 30.. • •• rs. 12 k. 60 

Za biJety szkolne na pró-
be jeueralna • rs. 16 k. 20 

Za afi.z e i na-dd a tki. ra. 2 k. 56 
Razem. • rs.147 k. 31 

WYDATKOWANO: 
Złożono na ręce p. burmis­

trza część przypadają­
cą z biletów wejścia dla 

złozyć podziękowanie Szanownym ama­
torom i amatorlcom za łask awe przy­
czynienie się do zasilellia kasy straźy. 

Prezydujący K. Soczolowskl. 

Targi na zboże. 

Łódź, dnia 29 paźdź. 1890 r. 
Na stacyi towarowej sprzedano: psze­

nicy 300 I,orby po rS.5 kop. 85 do fS. 

6 za korzec. 

Na Starym Rynku sprzedano: psze· 
ubogich • • rs. 7 k. 30 nicy 250 korcy od rs. 5 kop. 80 do 1'8. 

Za przepisywanie ról i po· 6 k.-; żyta 180 korcy oJ rs. 4 k. 60 
prawki na scenie • rs. 9 k. 90 do r~. 4 k. 85j jęczmienia 200 korcy 

Dtuk afiszy i biletów. • rs. 5 k. - od rs. 3 k. 85 do rs. 4 k. 5; owsa 80 
Muzyka • • , • • • • • ra. 10 lr. - k d s 2 k 40 d 2 k 60 
Oświetle nie sali na próbach orcy o r. . o rs. • za 

i przedstawieniu. • • • rs 4 k. 74 korzec. 
Fryzy jer z Częstochowy. rR. 10 k. - Popyt wogóle bardzo dobry. 
Urządzenie bufetn •••• rs. 14 k. 58 Ceny siana od 90 k. do rB. 1; sło-
USługi na próbach i przed- ma od 80 do 85 kop.; koniczyna od rs. 

stawieuiu ••• . • • 1'8. 6 k. 45 O 
Razem. • rs. 67 k. 77 1 kop. 40 do 1'8. 1 k. 5 • 

B I L A N S: 

Dochód ••• rs. 147 k. 31 
Rozchód. • r~. 67 k. 77 

Czysty dochód. rs. 79 k. 5,1, 
które wuie~ione zostały do kasy stra­
zy ogniowej. Przy tem Rada Nadzor· 
cza poczytuje sobie za miły obowiązek 

Ł o s 

~ Poleca się pier­
...... wszorzędny II, 

tani Hotel Angiebki w 
'II" Częstoch,Qw'ie, w blizko· 
ści dworca koloi Wiedeńskiej. 

z E 
KALENDARZ WARSZAWSKI ILUSTROWANY POPULARNO·NAUKOWY 

Wydany obecnie kalendarz na rok 1891, liczy 46 rok istnienia, mieści 
w sobie artykuły celniejszych w literaturze naszej pi~al'zy, d'i!dał informacyj ny, 
taryfę domów podłog nowej nnmeracyi, przepisy pocztowe i telegraficzn e. Ulgi 
w odbywaniu powinności wojskowej, z jakich korzystają kończący różne za­
kłady naukowe. Cena kalend~'rza k. :iO. 

DZIESNIK 
Cena egzemplarza ozdobnie oprawiolIego kop. 30. 

K.e...LE~D.e...BZ ŚCJ:E:~~Y 
Cena egzemplarza kop. 15. 

Kalendal'z do :,; r y w a n i a. 
z kolorowym rysunkiem lV. Szymanowskiego, eena kop. 3i1 

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 
Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszlą 

rubla, jedue,;o kop. ilO na powyższe cztery I<alendarze, otrzyma.ją 
takowe fr a n c o, jeżtlli zaś nadeszlą należność na którykolWiek eg~emplarz 
pojedyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do każdego 
egzemplarza na koszta przesyłki. 

Kalendarze na. 2ądanie wysyłają się za zaliczeniem. 
Adres: JilZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 2406 (7 nowy), wprost Dzikiej. 

(Raj. i Fr. N~ 9355) (3- 2) 

x! 44 

- Buch pocitJgów dro­

gi żelaznej n!1 stullyi Pioh'kó\" 

na sezon zimowy 1891 r. 

a) w kierunkt, od g.lm, 
Warszawy do Gra- __ 

nicy: 
Kuryjersld {PI'ZYCh. 1243 

(2 klasy) odchod. t248 
Pospieszny {Pl'ZYCh. 952 

(3 !;lasy) odchod. 10 -
Osobowy {przycu. H 40 

(3 klasy) odc/lod, 3 5~ 
b) w kierunku od Gra­
nicy do Warszawy: 

} 
po pół­
nocy. 

} 
przed po­
łudniem. 

} 
po połu­

dniu. 

Kuryjerki {przyeh, 2 42 } 
(2 klasy) odthod. 2 47 

po pół. 

nocy. 
po połu· 

dniu. 
po połu­

dniu. 

PospieszlJy {przYClt. ó 5\:1 } 
(3 klasy) odchod. 6 11 

Osobowy {przYCh. 1 5ł } 
(3 klasy) odchod. 2 4 

e) Pociąg miejscowy 
(3 klasy) 

Wychodzi z Piotr· 
kow" 6 20 

Przychodzi ;,1\ War­
szawy 1035 

I A. 

rano. 

wieczorem. 

•••• .ao..xx •• a ZAKŁADY ~ S LilD[raficz~o . Drukarskie 

a E. PAWSKIEGO · 
• w "Petrokowie." 

s- D=;;~I ~ 
d1a l1'li 

~Sadów Gminnych i Urz~dów -

S
·wszelki; Akcyzne, 

FOLWARK MAJKOW Kwitaryju8ze: 

S leślle'i g~~~.arskie , 

I I Bm~BI>TA ~IB.Y: 
BASAa 
Wacława Horodyńskie[o 

Młodziana dręczy bl'onchitis acuta, 
W katarze panna chodzi jakby struta, 
Reumatyzm starca powalił do łóżka 
Dzieeinie przemarzły I'ęczęta i uszka . 

BAZAR wyleczy. Na to koszt niewielki. 
Bl'onchitis Muta: ciepłe kamizelki. 
Katar uporezywy: stanik z włóczki 

[tkany. 
Na reumatyzmy: kaftanik wełniany. 
Na zziębnięte uszy, I'ąclęta i pięty 
Bardzo dobry baszłyk pod szyję za-

[pięt y­
Rftkaw iczki ciepłe i grube pończoszki. 
W tem nie będzie zimno-l'ęczę-ani 

(2-2) [;ro8zki. 

rozległości 10 włók jest do sp rzedania 
odleglość od Piotrkowa 6 wiorat. Bliź­

sza wiadomość Ufl, miej sen. (3-2) 

DLA MŁYNARZY 
Jest do wypuszczenia młyn 
wodny, o trzech gankach w 

folwarkudon!\cyjn ym Niesułk6w 
pod Strykowem, poczta Brzeziny. (5-5) 

Vf m .• Petrokowie" za plantem, Dro­
gi Zelazuej, w niewielki ej odległości, 
od parowego młynu, jest do sprzedania 
n,,~al'~o d~O~~cll wa-

mnkn~, 

POSIADLOŚĆ 
Pracownia sukien i okryć damskich, na- należąea daw~iej do Korz:niowskiego, 
uka kroju i fabryka form papierowych z frontamI na, .hVJe szose. 

••••• ~o. ••••• 
z 

I SKLAD WĘGLI 
WŁO D lIMlERlA~APIŃ~KIEGO 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Sprzedaje węgiel kamienuy 
z różnych kop~lń w dolorvch ga­
t unka.:hj koks zngranicz­
ny; węgiel drzewny ku­
rzony. 

OdRtawa spieszna, Ivskrzyniaoh 
zamkniętych 10 korcowych-lub 
w ko.zach, przy mniejszej ilości. 

(Jeny st<lłe, uizkie_ 
Bliisza~ wiadomość II K. Chącińskiego, 
w ~omu p. Gl'ządzielskiego pl'zy szosie I 
do Bełchatowa. (10-2) 

.AJ eja Aleksandryjska dom Kępińskiego. Potrztlbny jest do cukierni K. ':$~~~~~~~~~~~~~~=~ 

" Leokadyi" 
UWllgn. Na. miast.o rozsyła. 

się w kG8zach pół koreo -vych 
Wilgi 130 n. (13-7) 

Podejmnje się wszelkiclI fasonów O' Szymańskiego ,;; 

kryć najświeższych i salop hł k WynaJ' em POJ' azdów dla starszych osób i dzieci; jak rów· 

nie? sukien najbardziej strojnych, ko· C opczy Włod"l'ml'BlIl"a SapI·n'sk.iuO[O stiumów i wszelkich l'obót, wchodzl\- IJ fJ li 
cych w zakres damsltiej toalety, po co- Dom W -go Adama Gołembowskiego 
!lach możliwie nizkich. wprost P"czty 

(12 5) "Leokadyj a". dobrego prowadzenia sig. Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
Redaktor i wydawca ltllrosłllw Dobrzański. 

W draltl.rni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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- Dobrze przynajmniej, że jej ten stary borsuk 

nie wziął do siebie-powiedzi3ł. 
- Otóż tol Nie kochasz się w niej, a jesteś już 

Q nią zllzdl'Osny, To widzę nie drobnostka .. , Słuchaj, 
pójdziemy jutro do sędziego Beaulieu i porobiemy 

odpowiednie staraniu, by Lucię powierzono twojej o· 
piece, lub też opiece twych rodziców .. , Ale teraz idź 

do domu i połóż się spać; jesteś zanadto podniecony 

i rozdrazniony, 
A ty, co myślisz robić? 
Ja biegnli) W ślad za policyjf}, szukać Jana 

SoHme. Musz~ przecież skończyć artykuł .. , Bądź 

zdrów. 
Lorcher powrócił nui! brzeg Sekwany w chwi­

li, gdy po bezowocnych poszuki waniach opuszczon o 
juź l'odzie, Poszedł za policy ją do Luwru i do Grand 

Hotelu, nie łączqc się z nią, ale obserwujljc sta­
rannie jej działalność. Toj samej nocy napisał też 

świetny artykuł, rozchwytywany nazajutrz przez pa­

ryżan; był to bowiem jedyny, podający tak dl'obiaz­

gowe szczegóły tej sensacyjnej sprawy, 
Maksym oczywiście z naj większem zajęciem prze­

czytał pl'aoę swego kolegi; dla niego równie jak i 
dla Maksyma wydało się rzeczą oozywistą, że Jan 

Solene zyje. W zruszyło go też do głębi dokończenie 

artykułn, 

"Wszyscy ci-pisał młody literat-którzy sly­

.,szeli ostatni krzyk nieszczęśliwego, nie zapomną go 

"nigdy... Byłżeby to krzyk niewinnego?.. Jeśli na­
",wet Jan Solene popełnił kiedyś kradzież, dziś może 

.,00 być ofiarą stt'asznej pomyłki sądowej! .. " 

'Ał!O!iOJpzuzod auu! 

G!:l!1BAzeAl fef Aq o2eJ9l'l1 'łn'IApu AqułU!W tlfAI>'lupeJ 

WZBUU e~ 'UU~UA\ tlfAlseM'I e!uoo 'lIP 0l a~ 'ooal o 9al!l 

-Awod "'!U ~Gł~OW ,!nr '9!qO'ł od o~el alB mGłn&\e!zp 
-ods 9!U g~ '00 zse!.M. 'l8U!mqoAluu UlGl ° e!uw ęeł!UI 

aOpU!A\UZ alu ! !Upo.lqz feufAllllBU9i! fa!'1t11 wa!'Il)tl!M~ 

!ł9łAq -'oleąOJo'} we&\G!u~ z łUłoMDz---iolllur 
·tu.qs 

-.I9pJOW o~el wa!:l!pp.!&\ę 9!&\tJ.ld walAq 'liliJ, 

'\11>.11118 ~O~Gp!p,f OUUA\OpJOWt!Z 

'G!UpOJąz ilA& !lZ8UJlB OOO!UłGdB 'ZBUl!ZB9!W WA.19Pr"M 'nwop 

M 10U ftląonH~ '9!AIOł~ Al a!u IlAIllą'IZ ?al 9!UW I -
'G:![ą!ą łl:![llf ilU 9!UIU 9ilu~il!OA &\ upn 9!e !I> a~­

'wAe:l!tlN pudpo-G!ą0l!l !D~'lJąOAM 9!U 0:l!lAJ, -
'łwłOA&llZ-jZS!ZpOąI>AZJd 9? 'n~08: UłtlA\qQ -

'eZJaZ\)ZB o~a!u op alB fAZS<l!On ?91 Ol 'B111Ją 'luf 'nwAIIlf 

-tlW uo łuą:>0'l ~W9l:l!lll m,{u.19!WZ9!U ! A\li:l!unB019 il!l>~ooo 
-ofuuz 9Z lAJds 9AZIlilł Aoilfa!wn 'WAAlO:![lilfAA\ W9.Hll 
-.lOd9.I 9Iu 'OJ9JGpod9.I (Aą Jaqll.I0rr u!wn[ua8: 

'fAl>:l!upaJ z faup 
-af M o~el>ufnl>llJd '.lGqOJO'} 'Il11!Ultl!U98: !~910~ O~9M8 

0~9UIO}IZS ! 1l19!0'llfAz.ld op a!8 łupn nlao WAl A\ ! PIP 
-aMu~od f9!:l!BFl!OUfAz,td 9!1l9!ulltlJd (nzon 'nJMn'} al Ile 

ł!\)~ndo 0.10'19 '!AJGluZ! z o~ (!ZpadAM o.lG!dop :l!0JW 

AJUZS '9tlMO!dolf 1:f łtJUlI1z 'il.1911a M p9z.ld AZBłptl!Bn '! 
!~nltl'łs wa(Ad (J1AJ:![od 'Il!OA.I'In z 9AąOpAA\ ?Gl łtlZll'I 

!WA(Z9!U 91tlO," Ula!'l!UA\OBA.l 110 fAIT 'uZS0:l!ZOol !09JM 

-od t'llll z fa!o op a? '19M}lU łtlZ>lzBndAz.rd a!N 'A" 
-u.Id a!U9! A\omqsod ZtlJ AZBM il!zA\ od '[a!u op ł!1>9,ulod 
?9!\)9ZJd UzB0:l!ZOJ Z 'ł!I>G!I.lęod a!9 apnllU 9!U tl au\ 

-llquz WAB'ItlW Ap~ '!l!&\T!O po 9!U9!Uwodtlz A\. '1llUp9f 

- fRo -

- 231 -

Na wychodnem naczelnik raz jeszoze powtórzył swo­
ją nlubioną zwrotkę: 

- W tern wszystkiem-rzekł-widoczną jest rę­
ka zbrodnillrza, Jeden to i ten sam człowiek zepsuł 

rusztowanie, z którego spadł Rupert, zamordował nie­

widomego stal'ca i dziś otruł przedsiębiorcę, któI'ego 
świadectwo, miało zadać kłam jego obronie. 

- Zawsze Jan Sol~me - wtrącił z uśmiechem 
prokurator, 

- Wolno panu prokuratorowi żartować ze mnie 
-powiedział naczelnik. - Ja jednak tl'afHem na jego 

ślady, wiem, że przebierał się i ~uszył swoje ubranie 
w Grand Hotelu; rysopis jego zgadza się zupełnie z 
tern, co mówi sh\żba hotelowa o tajemniczym podró­
żnym i dla mnie jest rzeczą dowiedzioną, że nie n­
tonął. 

- Złap go pan, a przekonasz nas - rzekł pro­
kurator. 

- Mogę Z81'ęczyć panu proknratorowi, że zro­
bię, co tylko będzie w mojej mocy, 

Wieczorne dzienniki doniosły, że rozesłano a­

jentów policyjnych po całej Fra.noyi i że niebezpie­

czny zbrodniarz zostanie niezawodnie wkrótce pl'zy­
trzymany. 

Przez następne dwa dni, Jerzy na jedną chwilę 
nie opuścił pokoju, w którym ojciec jego umarł. Pa­
ni Ludwika pielęgnowała go całem sercem, a Tony i 
Lucyjan .zmieniali się przy nim kolejno, 

- Jedyną moją pociecbą jest przyjaźń wasza-

Żmija • 80 
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mówił też Jerzy,-Nie sam jeden Pl,zynajmniej opła­
kuję śmierć mego biednego ojca. 

Na ten dzień Tony i Lucyjan oznajmili Jerze­
mu, że muszą się z nim na pól dnia roztączyó. Po­
zwolono pochować wdowll Rupel't i chcieli być na 
jej pogrzebie. 

- Powinienem i ja zastąpić ojca - powiedział 

J et'zy,--pójdę tez razem z wami, 
Za tl'umną biednej wdowy PostlIPowali Ravugeu­

l'owie z synami, Jerzy i mata Emilka, zanosząca się 
od płaczu. 

- Mamusiul .. Mamol - wołału wciąz dziecina, 
wyciskając łzy z oczu nujobojętniejszym. 

Po pogrzebie, Jerzy zwrócił się do Ravageul'&: 
- Panie Ravageul'-rzekł-potrzebuję się z pa-

nem rozmówić. Muze pan zajdzie do mnie. 
- Najchętniej. 

Odprowadzili go wszyscy do domu. 
- Panie-rzekł Jerzy, - byłeś nietyle podwła­

dnym, ile przyjacielem mego ojca. Powierzam ci jego 
plany, wykończysz za niego zaCZlIte roboty, Cały ma­
jąteczek, jaki po nim Z'ostat, poś więcę chętnie, byle nie 
zl'obić nikomu zawodu--ani tym co mu zaufali, am 
t6i robotnikom, dla których był prawie ojcem. 

- Jestem na rozkazy pana, 
- Nie wiem, juk stoją interesy ojca, ale liczll na 

to, że pan pomoże mi je uregulować. On panu tak 
ufłlłl •. 

- Panie Jerzyl-powiedział Ul'Oczystym głosem 
Ravageur-moie pan liczyć na mnie i być pewnym,. 
że nie zawiodę jego zaufania. 
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Pobiegli do cyrkułu i przybyli tam właśnie W 

chwili, w któl'ej wsadzono do dorożki Jana Solene~ 
Lorcher miał znakomitą. wprawę w tego rodzaju rze­
czach; pubiegli wię\l pędem za policy ją, wskoczyli w 
pierwszlł spotkaną dorożkll i znaleźli się na moście \v 

ch wili, w któl'ej Jan Solene uciekał. Maksym usły­
szat okrzyk biednego skazańca i w głosie jego od­
czuł akcent prawdy. 

Styszałeś?- spytał dziennikarzB. 
Szłyszalem. I cóż z tego? 
Czy przypuszczasz, że on kłllooie? 

Ja nic n ie przypuszczam, mój drogi. 
- Co do mnie, przysiągłbym, że powiedział praw­

dę i że jest niewinny-powiedział Maksym. 
- Nio, to już rzecz dowiedziona, że skoro mała 

skończy lat piętnaście, zakochasz się w niej na zabój­
odl'ze!, ł z uśmiechem dziennikat'z,-tymczasem bieg­
nijmy dalej, może uda nam si~ wyśledzić, co się dzie­
je z tą czarodziejką. 

Lorcher prz edsta wit się W policyi jako repol'­
tor i bez trudu dowiedział się, ~e Lucię od wieziono 
do podrzutków, 

- Biegnijmy tam-zawołał Maksym. 
- Pocóż tam pojedz;emy? Nie masz żadnych 

praw naci małą i nie powiedzą ci nawet, co si~ z nią 
dzieje. Bądź spokojny, ma ona tam wszelkie wygody 
i troskliwą opiekę, B dla niej to dobrze, że wywie­
ziono ją z domu, w którym zakrwawiony trup dziad­
ka musiał jej stać wciąz przed oczyma. 

Maksym, pomimo wzburzenia i niepokoju, doznał 
uczucia ulgi nil myśl, że dziecko nie jest uLeruda 
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